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ROBOTNICZY 


NA ROK 1905 


BOGATO ILLUSTROWANY 


WYSZEDŁ Z DRUKU | JEST DO 
NABYCIA W ADMIN. „NAPRZODU“ 
(KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 29) 


CENA EGZPL. 60 h 
Z PRZESYŁKĄ 70 h 


Z zaboru rosyjskiego. 


Ostrowiec, 2 grudnia. 
Demonstracye P. P. S$. w radomskim okrę- 
gu przemysłowym. 
Fala ruchu manifestacyjnego, wszczętego 
przez P. P. S. w całym kraju, dosięgła i na- 
szych zakątków. Robotnicy zakładów prze- 


mysłowych — hut i fabryk z Ostrowca, Sta- 


rachowic, Ćmielowa i t. d. z żywą radością 
wsłuchiwali się w echa, płynące z Warsza- 
wy, Częstochowy i Łodzi i zagrzani przykła- 
dem tych olbrzymich ośrodków naszego ru- 
chu, postanowili pójść w ślady towarzyszów 
tamtejszych. 

Pierwszy ruszył Ostrowiec. Dnia 19 listo- 
pada o godzinie 6 wieczorem około 100 to- 
warzyszów ruszyło od fabryki w stronę mia- 
sta. Przed rozpoczęciem pochodu jeden z to- 
warzyszów wygłosił krótką mówkę, wyjaśnia- 
jącą cel manifestacyi. Następnie wzniesiono 
duży sztandar z napisami: „Precz z mobili- 
zacyą!* „Niech żyje P. P. S!“ Na czele po- 
chodu szło czterech towarzyszów z płonące- 
mi pochodniami. Manifestacya trwała 20 mi- 
nut. Pochód uszedł około wiorsty drogi. Cały 
czas wznoszono okrzyki rewolucyjne i śpie- 
wano „Czerwony sztandar“. Policya uciekła, 
nakazawszy poprzednio pozamykać sklepy. 
Nikogo nie aresztowano. l 

Wrażenie demonstracyi było wielkie, ale 
zorganizowani towarzysze byli niezadowoleni 
z małej stosunkowo liczby uczestników. Po- 
stanowiono więc „poprawić się“ i oto w pięć 
dni potem (24 listopada) ostrowiecki komitet 
robotniczy P. P. S. zorganizował drugą de- 
monstracyę, w której wzięło udział już prze- 
szło 500 osób. 

Podczas tej drugiej demonstracyi, która 
trwała */, godziny, niesiono sztandar Z ty- 
miż samymi napisami, co i przy pierwszej, 
śpiewano „Krew naszą...“ i wznoszono okrzy- 
ki przeciwko mobilizacyi i caratowi. Policya, 
jak i w pierwszym wypadku, pochowała się, 
ale znalazł się jakiś odważny strażnik, który 
pokusił się o odebranie sztandaru. Zbito go 
w bardzo dotkliwy sposób, tak, że musiał 
umykać jak niepyszny. 

Nazajutrz aresztowano 4 osoby. Jedną wy- 
wieziono do więzienia radomskiego, resztę 
osadzono w areszcie miejscowym, przyczem 
jednego z aresztowanych towarzyszów pobito. 
Winnym w tym wypadku jest „prystaw* 
Czerwiński, który umyślnie wyszedł do inne- 
go pokojn, aby dać możność policyantom za- 
łatwienia się z aresztowanym bez świadków. 
Czerwiński wraz z naczelnikiem żandarme- 
ryi, Kochem, tłómaczyłi się później, że nie 
nie widzieli. : 

Dnia 27 listopada odbyła się demonstra- 
cya w Ćmielowie. Z za miasta ruszyła gru- 
pa 100 towarzyszów, kierując się kn rynko- 
wi, gdzie połączyła się z inną grupą — 300 
towarzyszów. Wzniesiono sztandar z napi- 
sami: „Precz z mobilizacyą!* „Niech żyje 
P. P. S!* Śpiewano „Czerwony sztandar“, 
wznoszono okrzyki itd. Policya pochowała 
się, ale jeden z polieyantów strzelił dla po- 
strachu w powietrze z rewolweru i natych- 
miast zrejterował do mieszkania. Pochód 
udał się przed jego dom, gdzie wybito okna, 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


wywalono drzwi i wrzucono do mieszkania 
kilka sporych — mniej więcej wagi puda — 
kamieni. Manifestanci wystrzelili około 40 
razy z rewolwerów i spokojnie rozeszli się, 

Odbyły się jeszcze dwie demonstracye — 
w Starachowicach i w Bodzechowie. Nie o- 
pisuję ich szczegółowo, bo miały przebieg 
mniej więcej taki sam, jak i powyższe. ©. 


WOJNA. 


(Telegramy). 


Nad rzeką Sza. 

Petersburg, 8 grudnia. Korespondent „Birż. 
Wied.* donosi z Mukdenu z dnia 6 b. m.: 
Między przedniemi pozycyami znowu przy- 
szłe do silnego ognia działowego, jednakże nie 
oczekują ogólnego ataku. Według nadeszłej tu 
wiadomości z Inkau, port tamtejszy zamarza 
i prawdopodobnie za tydzień żegluga będzie 
musiała być wstrzymaną. Japończycy spieszą 
się bardzo z zaprowiantowaniem. 

Petersburg, 9 grudnia. Sacharow telegra- 
fuje z 8 b. m, że wczoraj nie przyszło do 
żadnych starć z nieprzyjacielem. 


Oblężenie Portu Artura. 

Tokio, 9 grudnia. (Urzędownie). Komen- 
dant artyleryi marynarki donosi, że według 
spostrzeżeń z pagórka „203 m.*, po połu- 
dniu dnia 7 bm. „Retwizan*, jak się zdaje, 
poszedł na dno morza. „Pobieda* znacznie 
się pochyliła. l 

Tokio, 9 grudnia. (Urzędownie). Z cesar- 
skiej kwatery donoszą, że wynik ostrzeliwa- 
nia z 7 bm. okrętów rosyjskich w przystani 
Portu Artura z wielkokalibrowych dział był 
uwieńczony doskonałym skutkiem. Zauważo- 
no, iż wiele pocisków trafiło w okręty: 
„Pereswiet', „Pobiedę* i „Palladę*. 
Na „Pereswiecie* o godz. 1/44 po poł. 
wybuchł ogień, „Pobieda”* położyła 
się na bok. 


Londyn, 9 grudnia. Ambasador niemiecki 
zaprzecza doniesieniom dzienników, jakoby 
przez niemieckiego konsula w Cardiff miał 
jakikolwiek udział przy sprzedaży węgla dla 
floty rosyjskiej. 


Klęska ks. Lampiarza. 
Biała, 7 grudnia. 


Z prawdziwą przyjemnością donosimy Wam 
o ostatniej gruntownej klęsce ks. Stojałowskiego. 

Dnia 5 b. m. odbył się w Białej uzupełniają 
cy wybór członka rady powiatowej z kuryi wło- 
Ściańskiej, Kandydatem ka. Stojałowskiego był 
proboszcz z Poręby ks. Hanusiak. W głosowaniu 
brało udział przeszło dwastu włościan z całego 
politycznego powiatu bialskiego (3 powiaty są- 
duwe: Biała, Kęty, Oświęcim) a z tych ani je 
den dzięki poparciu „ka. prałata* nie głosował 
na ks. Hannsiaka, Wybranym został Marcin 
Krzemień, włościanin z Brzezinki, popierany 
przez posła Kubika. 

Stojałowski, który w ostatniej sesyi sejmowej 
„bawił* większość cyrkowymi występami, chciał 
„lud ratować* przez stawianie nieszczerych i de- 
mag gicznych wniosków na temat niemianowania 
żydów wyższymi urzędnikami sędeiowskimi, prze- 
konał się, że jnż raz na zawaza stracił z»ufanie 
u włościaństwa tutejszego powiatu. Popierante 
kandydatury przez Stojałowskiego budzi wprost 
podejrzliwość u włościan przeciw kandydatowi. 
Proboszcz Hanuslak byłby i bez poparcia Stoja- 
łowskiego przy wyborze przepadł; klęskę tak sro- 
motną ma zawdzięczyć jedynie „pomocy* Stoja 
łowskiego. 
O e a aaa 


Przegląd polityczny. 


Projekt do projektu ubezpieczenia robo- 
tników na starość. Dziś rząd wniesie w Izbie 
poselskiej „podstawowe zasady* do wprowa- 
dzenia obowiązkowego ubezpieczenia robotni- 
ków na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy. 

Strupieszała instytucya, jaką jest austrya 
cka Izba panów, która dawno już powinna być 
zupełnie zniesiona, odważyła się wyruszyć z pro 
jektem pogwałcenia praw parlamenta. Mianowicie 
na posiedzeniu z 7 b. m. uchwaliła nagłość wnio- 
sku ks. Schónburga o wybór komisyi z 15 
członków dla obrad nad zmianą regulaminu 
rady państwa, W motywach podniósł wnio 
skodawca, iż obowiązkiem Izby panów jest wszyst: 
ko uczynić celem przywrócenia porządku parla- 
mentarnego. Ponieważ ze strony Izby posłów 
nie powzięto inicyatywy, powinna to uczynić Izba 


Rocznik Xill. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują cd miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitom) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej. 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


panów. Wnioskodawca wskaznje dalej, że parla- 


-mont od 7 lat nie fankcyonuje i jeżeliby się 


udało nadladzkim wysiłkom rządu przywrócić 
zdolność jego do pracy, to stronnictwa radykalne 
i te z umiarkowanych, którym na rękę obstruk- 
cya, znowu zamącą stosunki, Nawet wiele sej- 
mów stoi pod znakiem obstrnkcyi. Źródło zła leży 
w kwestyach narodowościowych, których rozwią 
zanie może nigdy nie będzie możliwem, co je 
drakże nie powinno wstrzymywać załatwienia 
innych kwestyj. Wniosek nie zawiera żadnej ten- 
dencyi prowokacyjnej i ma wyłącznie na celn 
usunięcie smutnego położenia. Obowiązkiem Izby 
panów jest czuwać nad konstytncyą i tak poetę- 
pować, by istnienie państwa było zapewnione. 
(Oklaski). 

Wniosek jednomyślnie przyjęto i przekazano 
komisyi, którą na końcu posiedzenia wybrano. 

Nie trzeba dodawać, Że cała ta „akcya* sta 
rugzków z Izby panów nie ma żadnego zna 
czenia. 


Na posiedzeniu państwowej rady przemy- 
słowej z 5 b. m. wniósł członek dr Friess 
wniosek o zniżenie podatku konsumcyjnego 
od cukru z 38 na 30 kor. Wnioskodawca 
wykazywał, że przez zniżenie tego podatku 
w Niemczech i we Francyi konsumcya zna- 
cznie się podniosła, wskutek czego skarb pań- 
stwa zyskał więcej, aniżeli wynosiła różnica 
między dawniejszym a zniżonym podatkiem. 
Zastępca rządu nie dał na ten wniosek ża- 
dnej odpowiedzi, czego po rządzie koerberow- 
skim można było oczekiwać. Podatek od cu- 
kra jest jednym z najwięcej odczuwanych po- 
datków pośrednich, który opłacają najbie- 
dniejsze klasy ludności. Rząd ma zamiar je- 
szcze raz przeprowadzić ustawę kontyngen- 
tową, mimo, że z pierwszą przed całą Euro- 
pą się zblamował. 


Konflikt austryacko-turecki. Między Tur- 
cyą a Austro-Węgrami wybuchł zatarg. W 
porcie albańskim Skutari urzędnicy tureccy 
celni i żandarmi przeszkodzili prze- 
mocą wysłaniupocztyaustryackiej. 
Ambasador austryacko-węgierski w Konstan- 
tynopoln baron Calice zaprotestował przeciw 
temu i zażądał jeszcze dnia 5 b. m. do trzech 
dni usunięcia i ukarania dyrektora ceł i 
szefa żandarmeryi. Niektóre z pism wiedeń- 
skich dopatrywały się związku przyczyna- 
wego między tym konflikiem a rozkazem 
wydanym eskadrze austryackiej w Poli, aby 
była gotową do wyjazdu na pełne morze. Jak 
późniejsze depesze doniosły, rozkazu wyjazdu 
eskadra atoli nie otrzymała. 

Powodem zatrzymania poczty było to, że 
urzędnicy tureccy chcieli poczcie przejrzeć 
listy zagraniczne. Zdarza się to dvść często, 
władze tureckie patrzą bowiem podejrzliwem 
okiem na pocztowe filie europejskich mocarstw, 
przypuszczając, że tą drogą porozumiewają 
się członkowie młodotoreckiej partyi. Każda 
denuncyacya wystarcza, aby żandarmerya 
terecka przedsiębrała najgwałtowniejsze kroki 
celem zatrzymania i otwarcia poczty zagra- 
nicznej, 

W parlamencie niemieckim na środowem 
posiedzeniu toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya budżetowa. 

Pos. Czarliński oświadcza, że nowy bu- 
dżet Polakom nie bardzo się podoba. Chara- 
kterystycznym jego znakiem są nowe wy- 
datki na armię. My Polacy nie będziemy so- 
bie nad tem głowy łamać, jak zapobiedz temu 
ciągłemu robieniu długów. Gdyby miano przy- 
stąpić do otwarcia nowych źródeł dochodu, 
to już dziś oświadczam, że pośrednich po- 
datków mamy już dość, że nowe podatki nie 
powinny być nakładane na niezbędne środki 
żywności. Jednakowoż dopiero wówczas weź- 
miemy udział w dotychczasowych pracach, 
jeżeli uwolnieni zostaniemy z tych kajdan, 
jakie na nas nałożyło ustawodawstwo. Usta- 
wodawstwo antypolskie sprzeciwia się zasa- 
dom sprawiedliwości i nie stoi w zgodzie ani 
z konstytucyą Prus, ani Rzeszy. Spodziewam 
się, 1ż p. kanclerz Rzeszy to naprawi, co po- 
psuł pruski prezydent ministrów. Niezrozu- 
miałą jest ta walka zatrutemi strzałami prze- 
ciw własnym współobywatelom. Świadomość 
narodowa u Polaków przecież nie jest zbro- 
dnią i nawet pruski minister Hammerstein 
nie jest w stanie jej zniszczyć u Polaków. 
Rzeczą parlamentu będzie wystąpić przeciw 
narnszaniu jego praw. Zgroza patrzeć na ta- 
kie postępowanie i do tego jeszcze uzasa- 
dniane „względami na niemiecką misyę kul- 
turalną*! W żadnem stuleciu nie ośmielono 
się używać takich środków gwałtu przeciw 
bezbronnym klasom ludności. 


Przed dwoma laty dał cesarz w Poznaniu 
bardzo ważne przyrzeczenie, którego urze- 
czywistnienia od tego czasu nadaremnie ocze- 
kujemy. Cesarz powiedział, iż rozkazał, aby 
„SZanowano narodowe tradycye i właściwo- 
ści“. Ale jego urzędnicy postępują wprost 
przeciwnie. Aby módz nosić swe rodzinne 
nazwiska, Polacy muszą prowadzić niezliczo- 
ne procesy. Dotycząca uchwała parlamentu, 
któraby mogła nam pomódz, w naszych pra- 
wach, jeszcze ciągle leży niezałatwiona w 
Radzie związkowej. Język polski ruguje się 
wszelkiemi siłami. Wszyscy inspektorzy szkol- 
ni pracują gorączkowo nad tem, by wytępić 
resztki polskiej nauki rel gii. 

Jeszcze przed para laty powiedziałem, że 
uważam zarząd wojskowy za najrozumniejszy 
ze wszystkich zarządów. (Wesołość). Dziś ja 
i moi przyjaciele muszą swe zdanie zmienić. 
W zarządzie tym zapanował dziś jakiś rodzaj 
manii prześladowczej, co stoi w sprzeczności 
z rycerskim charakterem wojska. Znany jest 


np. wypadek, gdzie żołnierzom w Poznaniu 


zabroniono chodzić do lokali, w których „pro- 
wadzi się polską agitacyę*, ja jednak wcale 
takich lokali nie znam. Przedłożenie w spra- 
wie podwyższenia czynnego stanu armii Po- 
lacy odrzucają. Zabrano nam wszystkie pra- 
wa, któreśmy mieli. Nie takimi sposobami 
pozyskuje się sympatye! Jeżeli się nas wyj- 
muje z pod wszelkich praw, wówczas nie 
można na nas też nakładać ciężarów. Musi- 
my się ograniczyć do spełnienia obowiązków 
jako obywatele tego państwa. — Oby kan- 
clerzowi Rzeszy zaczęła przyświecać zasada: 
Justitia regnorum jundamentum ! (Żywe okla- 
ski u Polaków). 

Następnie przemawiał szereg mówców, mię- 
dzy innymi poseł Stoer (niem. partyi ludo- 
wej), który oświadczył, że niemiecka polityka 
postępuje słusznie utrzymując przyjazne sto- 
sunki z Rosyą, jednakże te stosunki nie po- 
winny przechodzić w poufałość. W sprawie 
polityki polskiej państwo powinno iść tylko 
tak daleko, aby zwalczać usiłowania, zmie- 
rzające do oderwania polskiej części kraju 
od państwa. 

Na tem obrady przerwano do piątku. 


Z kraju hakatyzmu. Niedawno praski mini- 
ster wyznań i „oświaty“. wypierał się, jakoby 
istniało jakieś rozporządzenie, zakaznjące używa- 
nia polskiego języka członkom rodzin nauczycieli. 


Tymczasem „Pos. Nenste Nachrichten“ opubliko- 


wały okólnik regencyi gdańskiej, który w zupeł- 
ności potwierdza to ohyune gwałcenie przekonań, 
od którego Studt perfidnie umywa? ręce. Ważniej- 
sze ustępy owego okolnika brzmią: 


Nierzadko się zdarza, że członkowie ro- 
dziny nauczyciela a mianowicie żona 
posługuje się językiem polskim w domu i w 
obcowaniu, że naaczyciel, nie stawiając temu 
energicznej zapory, pozwala, by jego d.ieci przy- 
gotowywały się do pierwszej komunii w języku 
polskim, wreszcie, iż sam on przy wyborach, 
gdzie polonizm i niemieckość przeciwstawiają się 
sobie, mniema, iż w zopełności salwował swe sta- 
nowisko, gdy nie dał głosu na Polaka, lecz 
powstrzymał się od głosowania. 

Takie pojęcia znajdoją się w rozdźwięku z 
doniesionem tamże i do wiadumości nauczycielom 
podanym reskryptem ministerstwa z 12 kwietnia 
1898 r. W myśl tegoż w okręgach o ludności 
mieszanej i o przeciwieństwach narodowych spo- 
czywa na nauczycielach szczególny obowiązek 
popierać dążenia do ntrzymania i wzmacniania 
niemczyzny, energicznie współdziałać całem za- 
chowaniem się słożbowem, pozasłużbowem a na- 
wet towarzyskiem spełnieniu tego zadania i 
własnym przykładem działać na podniesienie nie- 
mieckiego wykształcenia i poczucia wpośród lu- 
dności. 

Przy rzetelnem uwzględnieniu tych wzmożo- 
nych obowiązków nie można uznać za dopu- 
szczalne, by mowa potska znajdowała sio- 
dzibę pielęgnowania w domu nauczyciela; 
owszem nauczyciel ma energicznie się 
starać, ażeby i wśród członków j-go własnej 
rodziny język niemiecki, jako potoczny wszedł 
w zupełne użycie. 

Przy wszystkich walkach wyborczych, gdzie 
polskość i niemieckość się ścierają, nie jest wy- 
starczającem, by nanczyciel z letnią objektywno- 
ścią trzymał się na uboczu, lecz obowiązany jest 
i przy tej okoliczności z własnej woli (!) 1 niedwu- 
znacznie dać wyraz swemu' niemieckiemu poczu- 
cian. Wzywamy Pana, aby w myśl powyższych 
wywodów wyjaśnił podwładnym nauczycielom zna- 
czenie reskryptu ministeryalnego z dnia 12 kwie- 
tnia i wdrożył jego zrozumienie, oraz zechciał 
nie przemilczeć, iż nie ścierpimy na urzędzie 


ą Kraków, piątek 


Żadnego nanczyciela, który nie jest dobrze po 
niemiecku usposobiony i nie działa w tym duchn. 
Podp. Moehrs. 

Bratni nasz organ „Vorwarts*, komentnjąc ów 
okólnik regencyi gdańskiej, słasznie podnosi, iż 
regencya nie posuwałaby się tak daleko, gdyby 
nie odpowiadało to „duchowi* zarządzeń mini- 
stra. „Okólnik ten — pisze „Vorwärts“ — skie 
rowany przeciwko prawu do języka ojczystego i 
wolności przekonań, uznpełnia w dalszym ciągu 
niesłychapy ucisk, przez który fałszywa niemie. 
ckość ma być Polakom wmuszoną. Szczytn znę- 
cania się osiąga ów okólnik w brutalnie ironi- 
cznem imputowaniu, iż wymuszony tryb zacho- 
wania się ma być uznany, jako podyktowany 
„własną wolą“. 

Nanczyciele mają się kłaniać przed geszlerow- 
skim kapeluszem i głośno oświadczać, iż to po 
niżające upokorzenie gotuje im najwyższą radość“. 

Oddzielenie kuścioła od państwa we Fran- 
cyi. Poseł socyalistyczny Briand odbył w tych 
dniach z ministrem Combesem naradę w sprawie 
oddzielenia kościoła od państwa, na której uzy- 
skał znaczne ustępstwa na korzyść projektu ko- 
misyi, 

Prezydent rady ministrów i przedstawiciel 
komisyi poroznmieli się co do punktów następu- 
jących: 

1) Prezydent rady zgadza się, że komisya po- 
przedzi artykuł 17 projektu rządowego zasadni- 
czem oświadczeniem: Rzeczpospolita nie 
uznaje, nie utrzymuje i nie popiera 
pośrednio i bezpośrednio, ani pod ja- 
kąkolwiekbądź postacią żadnego kultu. 

2) Jeden z artykułów projektu oświadczy, Że 
wszystkie dobra kościelne, ruchome i nieruchoma, 
nzyskane przed konkordatem, stanowią własność 
państwa lub gmin. 

3) Prawo dawania związkom religijnym kon- 
cesyj na użytkowanie z nieruchomości, należą- 
cych do gmin, zostanie przyznane radom miej- 
skim, 

4) Związki stowarzyszeń religijnych dozwo 
lone być mają o tyle, o ile odpowiadają istnie- 
jącym obecnie okręgom kościelnym. 

5) Artykuł 22, tyczący się policyi kultu ma 
zostać sformułowany wyraźniej, 


Sprawy partyjne. 


Zgromadzenie partyjne w Krakowie od- 
było się w czwartek 8 bm. przed południem 
w sali Związku stowarzyszeń robotniczych, 
pod przewodnictwem tow. Pyrzowskiego. To- 
czyła sią w dalszym ciągu dyskusya nad 
sprawozdaniem z kongresu partyjnego, w 
której zabierali głos tow.: Michelson, Adam- 
ski, Meisels, Śliwa, Dulski, Przybylski, Fli- 


szewski, poseł Daszyński, oraz sprawozdaw- | 


ca tow. Haecker. Uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucyę referenta: 

„Zebrani na ponfnem zgromadzeniu par- 
tyjnem robotnicy krakowscy przyjmują do 
wiadomości uchwały IX kongresu polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej, solidaryzują 
się z niemi, a w szczególności postanawiają 
energicznie agitować za ścisłem wykonaniem 
uchwały kongresu, wprowadzającej roczny 
50-balerzowy bezpośredni podatek par- 
tyjny na fundusz komitetn wykonawczego 
partyi“. 


Klerykalizm a socyalna-demokracya. 


Ksiądz na zgromadzeniu socyalistycznem. 
Przemyśl, 6 grudnia. 

Przemyscy klerykali z przewódcą swoim 
biskupem ks. Pelczarem i burmistrzem, wy- 
branym przy pomocy macherstw kahalników, 
Dr. Dolińskim zainicyowali uroczyste obcho- 
dy maryańskie, będące w rzeczywistości agi- 
tacyą polityczną, gdzie pod płaszczykiem re- 
ligii piorunuje się na „przewrotoweów' i wzy- 
wa się do walki z nimi na śmierć i życie. 

W odpowiedzi na to na dzień 5 grudnia 
o 7 wieczorem zwołanem zostało do dużej 
sali ratuszowej ludowe zgromadzenie z po- 
rządkiem dziennym: „klerykalizm a socyalna- 
demokracya“! 

Robotnicy przybyli w tak znacznej liczbie, 
że sala ich nie mogła pomieścić. Wielu stało 
na korytarzu przez cały czas zgromadzenia, 
a wielu, którzy przybyli parę minut po go- 
dzinie 7, policyanci miejscy nie wpuścili już 
do magistratu w obawie, by sala się nie za- 
waliła. 

Klerykali przybyli w szczupłej liczbie, mia- 
nowicie przyszedł burmistrz dr. Doliński, in- 
fułat ks. Federkiewicz, przewodniczący istnie- 
jącej na papierze „Przyjaźni“, jakiś drugi 
księżulek nieznanego nazwiska i dr. Benoni, 
dopiero co osiadły w Przemyślu dygnitarz 
z Dynowa, 

Przed magistratem ustawiła się policya 
w komplecie. Nie brakło ani jednego komi- 
sarza, agenta ni żołnierza policyjnego. Na 
głównej strażnicy wojskowej batalion piechoty 
stał z karabinami ustawionemi w kozły, ocze- 
kując w każdej chwili wezwania. 

Jako referent pierwszy przemówił powita- 
ny oklaskami tow. Schiffler. W godzin- 
nem przemówieniu mowca w ciętych słowach 
napiętnował obłndę macherów klerykalnych, 
ich stanowisko w sprawach politycznych, eko- 
nomicznych i narodowych ilustrujące swe prze- 
mówienie licznymi przykładami, w końcu 
omówił z jakich indywiduów składają się 
członkowie klerykalnych stowarzyszeń i jaki 
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cel tych stowarzyszeń. Mówca zakończył tem, 
że klerykali umieją piorunować z miejsc, gdzie 
czują się bezpiecznymi pod ochroną ustawy, 
lecz na zgromadzenie publiczne nie mają 0- 
dwagi przyjść i powtórzyć swe elukubracye, 
bojąc się słów prawdy w odpowiedziach. 

Gdy po przemówieniu tem umilkły długo 
trwające oklaski, do głosu zgłosił się infułat 
ks. Federkiewicz licząc na to, że prze- 
wodniezący głosu mu nie udzieli, lub że ze- 
brani nie będą chcieli go słuchać, wobec cze- 
go zejdzie z trybuny jako bohater, który 
z nieustraszoną odwagą miał zamiar bronić 
zagrożonej placówki; ale przewodniczący mi- 
mo, że zapisanym był do głosu tow. dr. Lieber- 
man, udzielił głosu ks. Federkiewiczowi a ze- 
branych wezwał, by jaknajspokojniej wysłu- 
chali przemówienia. Tak też się stało. 

Ks. Federkiowicz wyraził zdziwienie, 
że mu udzielono głosu i że zebrani pozwa- 
lają mu mówić; myślał, że będzie inaczej, ale 
jak mu pozwolono, to będzie mówił. To prze- 
liczenie się odbiło się na przemówienin ks. 
Federkiewicza, gdyż nie wiedział istotnie, co 
mówić. Na początku przyznał, że partya s0- 
cyalno-demokratyczna jest silną, jak i klery- 
kali, na końcu przemówienia jednak powie- 
dział, że nic nie będzie mogła zdobyć dla 
warstw roboczych. Pizyznawał racyę żąda- 
niom partyi socyalno demokratycznej, tylko 
by nie tak ostro i prędko dążyć do ich urze- 
czywistnienia. Zgadza się na zniesienie mili- 
taryzmu, który jest ciężarem, ałe co stanie 
się z tysiącami oficerów, którzy wówczas zo- 
staną bez kawałka chleba? Na zarzut, że 
klerykali nie idą śladami Chrystusa, który 
bronił maluczkich a smagał faryzeuszy, odpo- 
wiedział, że byli, są i będą bogaci i biedni, 
bo jedni są więcej sprytni i obrotni w życiu, 
inni mniej. Że po konsekracyi kościoła po- 
jezuickiego spijano szampana, to także nie 
złego, bo jeden luabi pić okowitę, a drugi 
szampana. Wkońcn wyraził podziw, iż na 
zgromadzenia socyalistyczne przybywa tyle 
ludzi, a zarazem zdziwienie, dlaczego to do 
klerykałów nie chce nikt przychodzić. 

Nie potrzeba dodawać, że ks. Federkiewicz 
nadzwyczaj ubawił słuchaczów swem przemó- 
wieniem, a mówcy nie petrzebowali się silić 
na zbijanie jego wywodów. 

W sposób nadzwyczaj rzeczowy punkt po 
punkcie odpowiedzieli ks. Federkiewiczowi 
tow. dr Lieberman i Schiffler, a ze- 
brani co chwila przerywali hneznymi okla- 
skami, manifestując swą solidarność z mów- 
cami. 

Ks. Federkiewicza podczas tych przemó- 
wień już nie było, bo zszedłszy po przemó- 
wieniu swem z trybuny, natychmiast, się ulo- 
tnił, nie chege wysłuchać słów prawdy. 

Było już po godzinie 10 wieczorem, gdy 
zebrani przystąpili do uchwalenia następują- 
cej rezolucji: 

„Protestując, nie przeciw religii, lecz 
przeciw klerykalizmowi, coraz bardziej pod- 
noszącemu głowę, wdzierającemu się w ka- 
żdą sferę życia; przeciw klerykalizmowi, 
szerzącemu ciemnotę, nieuctwo, waśń reli- 
gijną, który pod płaszczykiem religii dąży 
do opanowania życia prywatnego jednostęk 
i rodziny, życia narodów i społeczeństw; 
przeciw klerykalizmowi, którego ideałem 
nie życie religijne i zbawienie dusz, ale 
panowanie nad każdym i wszystkiem; 

protestując jak najenergiczniej przeciw 
ennncyacyi ks. biskupa Pelczara w spra- 
wie wychowania szkolnego i przeciw oświad- 
czeniu reprezentanta duchowieństwa w spra- 
wie rady szkolnej, wygłoszonym podczas 
ostatniej sesyi sejmowej — 

postanawiają zebrani zespolić pod sztan- 
darem socyalnej demokracyi wszystkie swe 
siły, aby zdusić hydrę klerykalizmu, aby 
bronić szkoły nowożytnej przed grożącym 
jej zamachem ze strony klerykalizmu i 
walczyć w jej obronie, jak długo tylko sił 
starczy”. 


Z czarnego światka. 


List księdza. 


Socyalistyczny dziennik, wychodzący w Mann- 
heimie, ogłasza następujący list księdza katoli- 
ckiego, przypominający ogromnie Galicyę: 

Seblachtfern, 25 listopada 1904. 
Do Pani... 
w miejscu. 

Z żalem I z największem oburzeniem dowiedzia: 
łem się, że Pani córka... zapomniała się 1 że 
wkrótce nastąpi połóg. Fe, hańba takiej dziew- 
czynie! Wstrzymując się na razie z rozprawą 
z.nią samą — odkładam to do chwili odpowie 
dniej — chcę Pani tylko donieść, że pięknie 
dziękuję, gdybym musiał zohydzić księgę metryk 
wpisaniem nazwiska owocu tak watrętnej rozpu- 
sty. W czasie mego pięcioletniego duszpaster: 
stwa w tej miejscowości, nie zdarzyło mi się, 
bym miał obowiązek udzielić chrztu dziecku nie- 
prawego pochodzenia. Czy Pani chce z Pani ro- 
dziną zrobić początek? Niech się Pani cór: 
ka nie waży pozostawać tn aż do uro 
dzenia się dziecka! Gdzie się o nie posta 
rała, niech je też tam — z przeproszeniem — 
„wyrzuci“, Radzę jej usilnie, by się wydaliła 
szybko i przeczekała decydnjącą chwilę hańby 
w klinice w Heidelberga, albo niech  ochrzei 
dziecko w domu podrzutków w Mannheimie. 


RAPRZÓOD 


Jeśli zaś pozostanie tutaj, to ją tak z amhony 
w kościele „oporządzą*, że się między porządny- 
mi ludźmi nie będzie mogła nigdy pokazać. 

Urząd parafialny 
Ks. I. Horn, 


Bezczelny klecha, który, zdaje się, nigdy nie 
słyszał o chrześcijańskiej miłości bliźniego, po- 
winien przestać grozić biednej dziewczynie wy- 
myślaniami z ambony, a zabrać się do policze- 
nia dzieci swoich braci w urzędzie, podobnych 
mu nikczemnością klęchów — dzieci zrodzonych 
z ich „siostrami“, „ciotkami*, „kuzynkami* i 
parafialnemi kucharkami niżej 40 łat życia. 


List robotnika. 


Bezczelność klechów ilustruje z innej znown 
strony ten list, który otrzymała redakcya na- 
szego bratniego pisma „Arbeiter. Zeitung* w 
Wiedniu: 

Brannan nad Inem, 5 grodnia. 
Szanowna Redakeyo! 

Znajomy mi kolejarz chciał poślubić swą na- 
rzeczoną, by mającemu się urodzić swemu dzie- 
cku dać swoje nazwisko. Ale przeliczył się, nie 
wziął bowiem w rachabę czcigodnego proboszeza 
z St. Peter (obok Braunau). Ponieważ narzeczo- 
ny jest wyznania ewangielickiego, czceigo- 
dny ten sługa pokorny Chrystusa powiedział 
pannie: „Bóg by ci takiego grzechu nigdy nie 
odpuścił; pójdziesz do piekła. Z takim mężem 
nigdy nie będziesz szczęśliwą” i t. d.. Klecha 
doprowadził tem ujadaniem tak daleko, że dziew- 
czyna postanowiła nie wychodzić za mąż. W tym 
stanie duchowego i fizycznego rozstroju, nastąpił 
poród przedwczesny. Zapytuję tego klechę, 
czy weźmie na siebie odpowiedzialność, jeśli 
dziewczyna pozostanie nłenleczalnie chorą, jeśli 
męczyć się będzie przez całe życie, bo to bar- 
dzo możliwe. Dziewczynie zaś radzimy (obywa- 
tele z Braunau), by ze swoim Józefem wzięła 
ślub bez obawy. Bóg niema nic przeciw tema, 
by się dwoje młodych lndzi kochało, bez wzglę 
du na to, czy są chrześcijanami, semitami czy 
też mahometanami. 

Z socyalno-damokratycznem pozdrowieniem 


* x% 

Który z autorów tych listów jest chrześcija- 
ninem? Duszsasterz w sutannie, pod którą bije 
serce wampira, czy robotnik, który z dobrego 
serca daje biednej dziewczynie dobrą, uczciwą 
radę? 


KRONIKA. 


Krakowska młodzież akademicka wobec 
uroczystości maryańskiej. Ponieważ na afi- 
szach, zapowiadających obchód maryański, umie- 
szezono między innymi uczestnikami uniwersytet 
i stowarzyszenia akademickie, część młodzieży 
postanowiła zaprotestować przeciw takiemu sa- 
mowolnemu wciąganiu ogółu stowarzyszeń uczą- 
cej się młodzieży i iInstytucyi naukowej do ma- 
nifestacyi tego rodzaja. 

Ponieważ afisze wylepiono do; lero w ponie- 
działek, więc zwołanie komersu nie mogło na- 
stąpić w czasie właściwym, t.j. na 3 dni przed- 
tem, mimo to zgromadziło się w sali hotelu Kleina 
około 200 akademików, którzy pod przewodni- 
ctwem akad. Chlębka obradowali kilka godzin 
nad rezolucyami, postawionemi przez referenta 
akad. Moszorę. 

Sporo czasu zabrała dyskusya nad wnieskiem 
akąd. Piątkiewicza (popartego przez akad. Bałę) 
co do zamknięcia komersu, który, jako zwołany 
nieformalnie, nie może uchwalać wskazówek po 
stępowania dla stowarzyszeń akademickich; wnio- 


sek orzekał dalej, że ogół zebranych, jako nie- |- 


tylko katolików, nie może zabierać głosu w kwe 
styi czysto katolickiej, Wniosek poddano pod 
głosowanie. Upadł on 107 głosami przeciw 56, 
przy nieznacznej liczbie wstrzymujących się od 
głosowania. 

Po odrzuceniu tego wniosku przystąpiono do 
porządku dziennego. Referował akad. Meszoro, 
przedstawiając w należytem świetle obchód ma- 


|ryański i zaznaczając polityczność tej uro- 


czystości. Przemówienie swoje zakończył wnio- 
skiem o zaznaczenie stanowiska akademików wo- 
bec uroczystości, a raczej wobec urządzających 
ją i wobec uniwersytetu. 

Rozwinęła się żywa dysknsya, w której pora- 
szono sprawę, czy komers jest ogólno-akademi- 
ckim, czy też komersem młodzieży postępowej. 
Ostatecznie, opierając się na tem, że w komer- 
sio brali udział przedstawiciele wszystkich 
partyj młodzieży, uznano go jako ogólno akade- 
micki. Przystąpiono wreszcie do głosowania nad 
rezolucyą, postawioną przez akad. Moszorę. 

Brzmiała ona następająco: 

1. Komers ogólno:akademicki, zebrany dnia 
7 grudnia 1904 r. w sali hotelu Kleina, prote- 
stuje przeciw Bamowolnemu i bszprawnema nū- 
mieszczeniu wszystkich stowarzyszeń akademi- 
ckich na afiszach obchodu maryańskiego. 

2. Komers ogólno akademicki wyraża obnrze- 
nie uniwersytetowi jagiellońskiemu, że jako in- 
stytncya naukowa bierze udział w manifestacyi 
religijno-politycznoj. 

Rezolucya przeszła 61 głosami przeciw 3. 
„Votum separatum* przeciw tej rezolucyi zgłosił 
akad. M. Piątkiewicz imieniem 42 kolegów (8o- 
dalisów). 

Mimo zapowiedzi opuszczenia sali, protestujący 
pozostali do końca obrad. 


9 grudnia 1904. "m 


Nr. 341. 


Procesya maryańska, urządzona wczoraj 
przed poładniem w Krakowie, nie udała się z po- 
wodu wyjątkowej niepogody, która po tylu dniach 
tak pięknych tem dotkliwiej odczuć się dała, 
deszczem, śniegiem i błotem, odstraszając ludzi 
od wyjścia na ulicę. Toteż oprócz dziatwy szkół 
średnich w mundurkach, straży akcyzowej i we- 
teranów w mundurach, „Sokołów* również w 
mandarach i senatu akademickiego w togach nie- 
liczna tylko garstka nienmnndurowanej publiczno- 
ści podążała za procesyą pod parasolami, przez 
ulicę Grodzką, wśród zrzadka udekorowanych 
chorągwiami domów przeważnie żydowskich. Za 
chorągwiami cechowemi szło po kiika ludzi. Na- 
wet muzyki, których było aż-siedm, nie zdołały 
zwabić liczniejszej publiczności w taką platę. 

Cyrk Sidolego dał we Środę inauguracyjne 
przedstawienie w budynku przy ul. Wielopole 
przy szczelnie zapełnionej widowni. Obfity pro- 
gram może zadowolić najwybredniejsze wymaga- 
nia, a wprowadzane na arenę konie dają dowód 
biegłości dyrektora Sidolego w tresurze. Również 
oklaskiwano gorąco popisy jonglerskie na koniu 
i na ziemi, jak niemniej występ baletu i całego 
licznego i doborowego personalu. Zdałoby się 
tylko uporządkować wejście do budynku, które 
stanowi formalną pułapkę na kalosze publiczności. 

Koerherowska reforma. „Pisaliśmy niedawno 
o „reformie* austryackiego ministerstwa handlu 
w zamawianiu gazet przez urzędy pocztowa i wy- 
kazaliśmy, że rzekome ułatwienia wyjdą tylko 
na korzyść fiskusa, który otworzył Bobie nowe 
źródło dochodów, Potwierdza to okólnik dyrekcyi 
poczt z 2 grudnia do l. 142,893 z tem obcią- 
Żeniem, Że należytość 10 h ma się uiszczać tak 
za gazety krajowe, jak i za zagraniczne, przy 
zamawiania przy okienku pocztowem. W ten spo- 
sób zamiast zniżyć ogromne opłaty pocztowe, na- 
kłada się nowe ciężary, aby tylko podrożyć pi- 
ama. Prawdziwa austryacka reforma pod rządami 
kulturalnego p. Koerbera! 

Poseł oszustem. W Budapeszcie zakończył 
się w środę 3-dniowy proces przeciw poałowi na 
sejm węgierski Eótwósowi, o oszustwa w pra- 
ktyce adwokackiej zasądzeniem na trzy lata 
więzienia i na utratę praw politycznych na 
przecią lat 10. 

Misyonarze — właścicielami domów nie- 
rządu. Gazeta paryska „Action“ wykazuje na 
podstawie dokumentów, że Misyonarze w Chi- 
nach, pod pozorem nawracania krajowców na 
wiarę chrześcijańską, uprawiają liczne interesa; 
między innymi są akcyonaryuszami towarzystw 
żeglugi i kolejowych, dostawcami wojskowymi i 
właścicielami domów nierządn, przeznaczonych 
dla Europejczyków i Chińczyków — bez różnicy 
wyznania. I tak istnieją w Szangaja dwa takie 
„zakłady* pod firmą niejakiej p. Bezanzin, a 
w Tientsinie takiż zakład, obydwa pod zarzą- 
dem Jezuitów. Proceder przy nabywania „towa- 
ru“ jest bardzo prosty: Misyonarza utrzymują 
w Pekinie zakład dla przyjmowania małych dzieci. 
Z przyjętych w ciągu roku 873 dzieci umarło 
843, a reszta wychowuje się w wierze chrześci- 
jańskiej. Gdy dziewczęta osiągają wiek dojrza- 
łości, sprzedaje sję ładniejsze do domów rozpu- 
sty albo bogatym Chińczykom po 200 do 3.000 
franków, a brzydkie wynajmuje się Haropejczy 
kom do najniższych posłag. Cytowane pismo wzy- 
wa publicznie kierownika domu nierządn w Tien- 
tsinie jeznitę dn Croy, aby na tym domn umie- 
ścił stosowny napis i w ten sposób zastosował 
się do przepisów o wyjawienia firmy. Na takie 
cele płyną z całego świata „świątobliwe” dary i 
dla ochrony takich misyonarzy wysyła się woj- 
ska, które mordują bezbronnych Chińczyków 'nie 
chcących uznać dobrodziejstw takiej cywilizacyi! 


ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Walka motyli“, komedya w 4 aktach H, 
Sudermana (występ K. Kamińskiego). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Na zawsze”, dra- 
mat w 4 aktach Lucyana Rydlu (ceny do połowy 
zniżone). — O godz. 7 wieczorem: „Faust“, tragedya 
w pięciu aktach Goethego (występ gośninny K. Ka 
mińskiego). 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Sobota: „Dom waryatów'* Bałuckiego. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła O0. Franci- 
z. dziś od godziny 7!/ją do 81/; wieczorem: 
Dr Józef Bott: „Jan Matejko“ (z obrazami nikną- 
cymi). 

W stowarzyszeniu zawodowem pomooników han- 
dlowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 7 wieczorem: 
Kowieński: „Historya ruchów  polityczno społe- 
ęznych w Rosyi w XIX. wieku“. 


TELEGRAMY. 


Budżet włoski. 

„Rzym, 9 grudnia. W Izbie deputowanych 
minister Lmzatti wygłosił expose, przyczem 
podniósł, że budżet wykazuje zwyżkę 585 
milionów lirów. 

Pojedynek polityczny. 

Madryt, 9 grudnia. Między republikańskim 
deputowanym Soriano, który uczuł się obra- 
żonym wyrażeniem w Izbie byłego ministra 
spraw wewnętrznych Guerra, a Guerrą odbył 
się wczoraj pojedynek, przyczem deputowany 
otrzymał ranę w nogę. 


Ze stowarzyszeń i Zgromadzeń. 


fa taneczna. W sobotę 10 b. m. odbędzie się 

w nowo odrestanrowanej sali stow. „Postęp“ w 
Krakowie (ul. Starowiślna 42) zabawa taneczna, urzą 
dzona staraniem miejscowej grupy malarzy, lakierni- 
ków i pokrewnych zawodów. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ulica Zielona 7, (Telefon Nr. 510). i 


